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wszystkie te "wielkie rzeczy” (magnalia Dei) 
doznają W Gbowzięciajakij bzanóaie. 

zwieńczenia. Maryja występuje jako Ob- 
fmbienica Ducha Świętego w domu 
majwyższych przeznaczeń człowieka. W 
przybytku Trójcy Przenajświętszej jest Jej 
wieczyste mieszkanie. Tu zas, na ziemi "*bło- 
gosławioną nazywają Ją wszystkie pokole- 
mia" (por. Lk 1, 48). 
6. Drodzy Przyjaciele! Jesteście tutaj zgro- 
mnadzeni z tylu miejsc, mówicie tak wielo- 
mna językami. Nosicie w sobie dziedzictwo 

„ tgiłu kultur, tylu dziejowych doświadczeni. 
Mia różne sposoby doświadczyliscie i do- 
świadczacie Wy i Wasze społeczeństwa 
owej walki, jaka poprzez całe dzieje czło- 
wiieka toczy się w człowieku - i o człowieka 

INasze stulecie było (i adj) szczegól - 
mym poligonem tej wałki. Pokolenia całe 
przez nią przechodzą, a równoczesnie pod- 
miiotem wiaźciwić jest każdy, każdy i każda 
z mas. Człowiek w prawdzie stworzenia na 
ofbraz i podobieństwo Boże, a równocześnie 
cziłowiek kuszony, kuszony aby ten obraz i 
podobieństwo przemienił w wyzwanie rzu- 
cemne swemu Stwórcy i Odkupicielowi. Aby 
Go wyrzucił. Aby swe życie na ziemi kształ: 
tarwał tak, "jakby Bog nie istniał”. Jakby nie 
iemniaj Bow czfej swej transcendentnej rze- 

istosci. Jakby nie istniał w swojej miło- 
'śc©1 do człowieka, która Ojcu kazała "dac". 
"EDac" Syna Jednorodzonego, "dać" Syna 
|azeby czfowiek przez Syna miał życie wiecz- 
(me w Bogu. 

Wsrod tej walki, wsród tych duchowych 
zmagań, tyle srodków pracuje nad tym, ab 
człowieka wyzuc z 'przybrania za synów. 
Wy młodzi przybyliscie tutaj w pielgrzymce, 
ameby potwierdzic to przybranie za synów, 
„ałby je na nowo wybrać. Aby z niego kształ- 
'tować ludzką egzystencję. Aby do niego 
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- Mie kompromisu w obronie Matki Zie- 
mi” z wywiad ż dh. Krzystofem Kucharczy- 
kiezm - str. 3, 

zm Zapory” - prof. Tadeusz Zych - str. 

- Elkobuk - czyli o ekologi i przyrodzie nigdy 
dosc -str.10, 

- Strofy druhny Olgi - wiersze Olgi Małko- 
wskiej:! Ziękowinyć, Pamięci śhndoeja Małko- 

«iego", "Podnóża moich gór” - str. 1 

- Cios o przełomie - dh. Mariusz Zięba - str. 14, 
- Ciezka droga po harcerski krzyż ... - dh. Be- 

Jajko str, „15, 
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Bądzcie błogosławieni! Bądzcie błogosła- 
wieni wraz z Maryją, która uwierzyła, ze 
spelnią się słowa powiedziane Jej od Pana. 
Jądźcie błogosławieni. Niech znak Niewia- 
> obleczonej w słońce idzie z wami, niech 
idzie z każdą i z każdym po wszystkich dro- 
gach życia. Niech was prowadzi ku spelnie- 
niu w Bogu waszego przybrania za synów w 
Chrystusie. 

prawdę, zaprawdę Wielkie rzeczy Pan 
nam uczyni 

]. Wy, Drodzy Młodzi Przyjaciele, dziew- 
częta i chłopcy, macie być świadkami wier- 
nymi i odważnymi tych wielkich rzeczy* w 
waszych środowiskach, wśród rówiesników, 
we wszystkich okolicznościach życia. Jest z 
wami Maryja, Dziewica z Nązarętu, uległa 
każdemu tchnieniu Ducha Świetego. Ta, 
która przez swoją wspaniałomyslną odpo-: 
wiedź na zamierzenie Boga, przez swoje 
"niech mi sie stanie” otwarła światu uprag- 
nioną od dawna perspektywę zbawienia. 

Patrząc na Nią, pokorną Śłużebnicę Pań- 
ską, wziętą dziś do chwały niebios, mówię 
do was słowami św. Pawła: "postępujcie we- 
OC (Ga 5,16). Pozwólcie, by "Duch 

mądrości i rozumu, duch rady i męstwa, 
duch ec, pobożności i bojazni Pańskiej 
(por. Iz 11,2), przenikał wasze serca i wasze 
Zycie, i by za waszym pośrednictwem prze- 
kształcałoblicze ziemi. > 
Podobnie jak w dniu Bierzmowania mówił 

do was Biskup, i ja powtarzam wam, mło- 
dym, którzy przybyliście tu ze wszystkich 
kontynentów; pea Ducha Świetego! 
Przyjmnijcie Ducha Swietego! Przeniknięci: 
mocą, która od Niego pochodzi, stawajcie 
się budowniczymi nowego świata: świata in-. 
nego, oparte na prawdzie, na sprawiedli-| 
wości, nasolidarności, na miłości. 
8. Ten szósty z kolei Światowy Dzien Mło- 
dzieży posiada swoje szczegolne znamię, 
które odróżnia go od poprzednich: po raz 
ierwszy uczestniczą w nim licznie młodzi 
udzie z Europy Wschodniej. 
Jakże nie widzięde tym wielkim wydarze- 

niu daru Ducha owikogot Razem z Wami 
składam Mu za to dzięki. Po długim okre- 
sie,w którym granice pozostawały właściwie 
zamknięte, Kościół w Europie może w kon- 
'cu oddychać swobodnie obydwoma swoimi 
płucami. 

Wasza obechość Drodzy Młodzi Przyja- 
ciele z Europy Wschodniej, jest dzisiaj nie- . 
zmiernie ważna. Kościół powszechn 
potrzebuje waszego świadectwa chrzesci- 
Janskiego jak cennego skarbu: świadectwa, 
za które trzeba było często płacic wielką ce- 
nę cierpienia w wyobcowaniu, przesiadowa- 
niach, w wiezieniu wielką cenę, 
9. Dzis nadeszła wreszcie wasza godzina. W 
okrutnych latach proby Kościól i Następca 
świetego Piotra nie zapomniał nigdy o Was. 
Tu, w jasnogórskim Sanktuarium, możecie 
teraz dac swiatu publiczne swiadectwo wa- 
szej przynależności do Chrystusa i waszej 
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Kot*: Obecnie ZHR wypracowywuje wieła nowych 

propozycji programowych. Jak w nafłoku tych 

wszystkich ważnych spraw znajduje Się ekologia, 

jaka jest jej rola i jak podch fo niej ludzia z 

GKHy ? 

"Canis": Sam fakt, że od razu po moim wstąpieniu 
do ZHR-u zostałem powołany do G.K. (no i jak 

ostatnio sam widziałes zostałem mianowany pełno- 

mocnikiem) świadczy o tym, że zainteresowanie 

ekologią jest Co prawda ciezko 
jest o nie wsród ludzi z G.K, bo 
każdy ma swoją działke, ma swo- 
jego świra. Natomiast Marabut 
(Milosciwie Nam Panujący) jest 

również przyrodnikiem, a z wy- 

kształcenia biologiem, pracuje w 

leśnictwie, dlatego on tez jest 

ekologią bardzo zainteresowany. 

| mysle, żę będzie to jeden z prio- Fitry. 

rytetów. Swiadczy o tym chociaż- OWIES CZW 

by fakt, że zlot ZHR-u w znacznej żę 

mierze tworzony jest przez nasz 

referat 

"Kot": Nadmieniasz, tu sprawę $$ 
ziotu. Czy mógłbys przekazać 3; więcej konkretów ? | 

"Canis": Zlot organizacji męskiej ź=:* 

najbrawdobodobniej na Mazu- Esz$7 
rach w terenie lesnym z jeziorami 

pod koniec maja. Moją KO =. 

jest, aby nie zostały w terenie Ża- "<= 
dne slady naszego biwakowania. 

Osiągniemy to przede wszystkim 

przez rozpośrod- kowanie ludzi 

na terenie ok. 75 km' . Przy zachowaniu zasad 

ekologicznych jest to mozliwe. Musimy dojsc do 

metod jakimi to mozemy zrobic, ale jest to praca z 

ludzmi, tak że zobaczymy. Zrobimy wszystko by 

niczego nie przeoczyę, aby ws stkie niebezpie- 

czeństwa wyprzedzić, przewidzieć. Napewno to lu- 

dziom coś da, zobaczą że można inaczej. Jest to 
bardzo ważne. Musimy udowodnic tym ziotem, że 

potrafimy nie niszczyć, środowiska, a jeśli to osiag- 

niemy to nauczymy rownoczesnie naszych harce- 

rzy jak tego nie robic. 

sę tr Bree, ”. 

A 073 

"Kot": Co poza przygotowaniem złotu czeka HROS 

w najblizszym czasie ? 

"Canis": Opracowanie konkretnych propozycji dla 

drużyn, jak zrobic zbiórkę z przyrodoznastwa, jak 

zaakcentować ekologię w poszczególnych dzia- 

łach, no i należy przesłac jak najwięcej informacji 

rj ŚRECHI się wiąże wszystko co robi- 

LZ PKÓBGI WInowy ma na to zwracać 

wrrzop t - g zasobem wiedzy. 
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Informacji musi być mnóstwo, ma być nimi nęka+ 

ny. My mamy je przetwarzać, zdobywać. Nastęj 
letnie obozy były 

obozami czystymi. Jesienią będzie kurs dla Was 

HROS-a, potem kursy dla drużynowych, uczestnic 

two w pracach szkoleniowych Wydziału Kształce 

nia Mam od Naczelnika polecenie opracowanie 

kierunków kształcenia ekologicznego, na potrzeby 

kursów podharcmistrzowskich. | dalej propagan 

j da, doskonalenie i edukacja 
ekologiczna nas i przez nas hai 1 

ce i przez harcerzy społe- 

czeństwa. Mamy do opraco 

wania jeszcze kilka rzeczy. Pra- 

cy jest w bród, napewno nieza- 

braknie. 

"Kot": Czyste letnie obozy. Po- 

siużyc ma temu opracowywny? 
regułarnin ekologicznego obo-| 

zowania. Czy nie obawiasz s, 
że wprowadzenie go będzie dia 
niektórych suchą dyrektywą 7 
Czy ekologia nie zostanie potra| 

ktowana jako wymóg :regularmi- 

nowy ? 

"Canis": Masz racje. Ale na tym 

właśnie polega nasza rola - 
HROŚ-a, żebyśmy byli żywymi 
przykładem, popierającym Su- 

che słowa na papierze. Ja nie łu-| 

dzę się, że zmienimy od razu 
wszystkich instruktorów i harce- 
rzy i wszyscy, będą żyć zgodniej 
z przyroda, że wszystkie obozy) 

4 będą czyste - to jest niemożliwe, 
Należy jednak stworzyć dokumentację, pokazać 

dobre wzorce, zebrać przykłady z akcji letniej, 

mieć bezpośredni kontakt z druzynowymi, z Ko- 

mendantami obozów i to wszystko będzie powoli: 

szło. Oczywiscie znów równolegle informacje. 

"Kot": Na jakie kierunki HROŚ postawi nejbar-| 
dziej ? | 

c 

    

"Canis": Na wszystkie. Ekologia to słowo worek, 

ma ogromne ilości znaczeń. Po pierwsze: zaczy- 

namy od siebie, czyli własne zdrowie psychiczne | 
fizyczne, sprawność, żywienie - to jest podstawa | 

Nastepnie nasza relacja. z innymi ludzmi, z przyro- 
da, moje bezpośrednie podejście (czy idę sobie| 
sciężką polną i zrywam kwiaty po to aby sobie Ze! - 

wać, rzucic w powietrze i nurzac A kwiatusz 

kach, czy go pogładzę i powiem w duchu: Cze: 

I"). Dalej, stosunek ludzi, jako społeczeństwa « 

przyrody, nasze miejsce, nasze istnienie lo wiac 

ekologia. Jestesmy w tym systemie i nie « 

em.n.s. 4 
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  -cdz.s. 3 
go ukryc. Świadczy o tym chociażby to, że nie je- 
steśmywyalienowani zupełnie z lasu, gdyż wytwarza 
on dła nas tlen (chociaż my tak naprawdę dla niego 
nie wiełe robimy, tak faktycznie to jesteśmy bękar- 
tami w przyrodzie, gdyż ona potrafi się bez nas 
obyć, my bez niej nie). W HROS-u należy akcento- 
wać to wszystko, począwszy nawet od filozofii 
Wschodu, gdzie podejście do przyrody jest tam $.: ź ż 3 
przez techniki np. 'noviolence"i "Tao-chi", stawiać 

;na podejście emocjonalne, do drzewa, do lasu, do 
roślinki, zwierzątka, robaczka, tak jak preferuje to 
"PRACOWNIA NA RZECZ - WSZYSTKICH 
PT. Reasumujac: należy objąć wszystkie dzia- 
nia. 

"Kot": W jaki sposób docierać do ludzi ? 

"Canis": Wszelkimi metodami. Do jednego trafi to, 
do innego tamto, a do 
trzeciego nic. Ja nie widzę tu optymalnej formy. 
Oczywiscie obozy, biwaki, fajnie, jnie, lecz jest to 
bardzo powolne, niemalże syzyfowe, ponieważ efe- 
kty będą bardzo odległe. Efekt bczośredni: robiłem 
kiedyś zlot hufca, nie zostało po 300 ludziach ża- 
dnego sladu. Natomiastja nie wiem jaki efekt został 
wewnątrz tych ludzi, co oni z tego wyniesli, czy ro- 
bili to z wewnetrznej potrzeby, czy z zewnetrznego 
nakazu. Ludziom, którzy są w stanie to zrozumiec 
nie trzeba prawie nic mówic, Wystarczy pokazac 
las, roślinki, niech patrzą. To wszystko. I potem od- 
powiedziec na ich pytania. Natomiast człowiek, któ- 
ry nie jest w 

z (24 
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stanie tego N 
zrozumiec, 
to choćby 
mu to wkła- 
dać - to nie 
pojmie. To 
jest tak sa- 
mo jak z 
miłościa, tego sie nie da nauczyc, trzeba to mieć w 
sobie i tylko pobudzić. Niewątpliwie jesteśmy czę- 
scią tego wszystkiego, kto tego nie widzi niech spro- 
buje nie oddychać. Dla mnie jest to proste i ja nie 
jestem w stanie tego inaczej przekazać, nic jestem 
wstanie tego opowiedzieć. 

*Kot": Społeczeństwo jest zabiegane, zmęczone i 
uspione na rożne problemy. Czy uda się poruszyć 
w nim ekologię? 

"Canis": Są ludzie zdający sobie sprawę z wielkosci 
zagrożenia i tylko krzyczenie o tym, manifestowa- 
nie (bez przykładów demagogii) jest w stanie wszy- 
stkich obudzić, choc to łatwo nie przyjdzie. Muszą 
oni sami to odczuwac, chorować i zobaczyć ten kon- 
flikt na własne oczy. Natomiast jesli chodzi o har- 
cerstwo, sprawa jest o wiele prostsza, gdyz nie jes 
ono dła wszystkich, jest organizacją dla elity, ktora 
chce zrobić coś wiecej niż przeciętny człowiek, niż 
to, ze żyje.   

harcerskie.pl ,   

"Canis": Nie sądzę. Nie znam nikogo w ZHP, ani | 
pozostałych organizacjach kto by sie zająłekologią. 
Niewiele jest w harcerstwie osób zajmujących się 
ekologią. Na zjez- 7 
dzie była nas pietna- 
stka. Ludzie są zain- 
teresowni, lecz gdy 
zobaczą, ze nie jest 
to łatwe - znieche- 
cają się. 

KOMPROMISU 

"Kot": "Nie ma kom- 
»romisu w obronie 
Matki Ziemi” - jak 
to rozumiesz? 
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MATKI ZIEMI ! 
"Canis": Jest to hasło wszystkich ekologów, wyszło 
od "PRACOWNI NA RZECZ WSZYSTKICH 
ISTOT". Nie możemy iść na kompromisy, gdyż w/g 
oyrikki jest za poźno na ochronienie Matki 
icmi, jesteśmy skazani na zagładę, my jako gatu- 

nek, my jako życie na tej ziemi, span twierdzą, 
że da się jeszcze coś uratować. Jest to niewymier- 
ne, trudno powiedzieć jakie są realne możliwości, 
natomiast faktem jest, że musi być coś robione by 
to powstrzymac. 

"Kot": Co u nas jest najbardziej karygodne ? 

"Canis": Smieci. Ja mieszkam na wsi, gdzie segrega- 
cja jest czymś normalnym. W mieście tego nie ma, 
wszystko idzie do śmieci i ludzie nie zdają sobie 
sprawy z tego, Że już nie da się tego rozdzielić. Jak 
się tego nie posegreguje na początku to kiszka ! Po 
SRREPOSCE do przyrody, do lasu. Znany jest 
p» jak rośnie sobie przy drodze kapusta czy 
alafior, ktos to pryska, przychodzi facet: "Panie, 

przecież to trucizna” - "Ale to nie dla mnie ! Do 
sprzedania". Ludzie muszą o tym wiedziec, mysleć, 
że każde jabłko jest pryskane 15 razy najmniej, że 
my to wszystko jemy. Albo przykład z Ostrody. Har- 
cerze czyszczą jezioro, raz idąc po cywilnemu wpad- 
ła im do wody opona, emeryci siedzący na ławce 
powiedzieli: "Zostawcie. Harcerze przyjdą wiosną 
towyciagną”. 

"Kot": Czy jest więc sens ? 

*Canis": Często wydaje mi się, że lepiej juz zostawić 
te smiecie, niech ludzie w końcu się utopią w nich, 
reszta społeczenstwa wtedy ujrzy. Niech sie potyka- 
ją, zabieranie im tego nie ma sensu, oni tego nigdy 
nie zauważa, musi to zanieczyszczenie być chyba, az 
tak mocne ... Może są to przesadne radykalne po- 
glądy, ale czasami tak mi się wydaje. Oczywiście nie 
robię tak. 

RO: ? 

*Canis'*: Ja nie jestem cudotwórcą, ale jeśli coś jest 
zrobione przez człowieka, to może być przez niego 
przerobione. Cały Zachód robi takie rzeczy, prze- 
stali już truc i nieprzejmują się tak drobnymi spra- | 
wami jak zatrucie rzeki, mają to dawno za soba, | 
lecz zanim przyroda to sobie odbuduje minie wiele | 
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Tadeusz Zych 

Legenda "Zapory" 

Postać mjr. Hieronima Dekutowskiego *Zapory* 
obroeła już legendą. 

Legenda ta przeszła przez odmienne dwie tezy, 
bądź lepiej przez próbowanie nadania jej dwustron- 
nego charakteru. i 

Z jednej strony była to legenda w kolorze czar- 
nym. Jej twórcy i propagatorzy próbowali przedsta- 
wić mjr. Dekutowskiego w jednakowym, negatywnie 
zabarwionym świetle. To właśnie zgodnie z tym za- 
mieszczeniem "Zapora" jawił się jako potwierdzenie 
człowieczeń stwa dzieł aparatu przymusu i nacisku 
sił będących w służbe tzw. "władzy ludowej”. Kreowa- 
nie Dekutowskiego na wroga ludu numer jeden, 
człowieka sprzeciwiającego się reformą, mordujące- 

potwierdzić słuszność działań komunistów, jak i wy: 
jaśnić metody tych działań. Gwałt miał być tylko od- 
powiedzią na gwałt. Przemoc miała wynikać z 
rozkręcenia jej spirali Okrucieństwo rodziło okru- 
cieństwo. Dekutowski był koniecznym elementem 
wypolerowywującym sumienie oprawców i nadają- 
cym sens ich działaniom. Takie wizje utwożone 
przez oficjalna propagandę i "historiografię" miesza- 

4y sie na przemian z okresami przemilczeń i history- 

cznych amnezji Czas w którym na całą legendę AK 
patrzono poprzez pryzmat "Zaplutego Karta Re- 
akcji” zastępowano spisem tematów tabu. 

Obok tej sterowanej legendy rosła i to jeszcze za 
życia "Zapory" legenda pozytywna. "Zapora" - postać 

mjr HIERONIM DEKUTOWSKI 
cc „ZAPORA” 
* Ii +19+9 

ca honoru i godności, mściciel krzywd indywidual- 
nych i narodowych. Ten obraz narodzony w ludzkiej 
świadomości rozwijał się spontanicznie obok współ- 
żywej uprzednio wizji czarnej. 

W okresie największych i najcięższych prześlado- 
wań zołnieży AK Dekutowski już jako własność na-     

* | doprowadzić do uszczknięcia czegoś z jego legendy. 

go i niosącego Śmierć swoim przeciwnikom miało , ć 

ż> F Autor jest obeeria prezesem Tamobrzeskiego Towa-.| 

Te czasy miały nadejść wraz z nadejściem "Solidar- 
ności". Sięgneły one pełną ręką do skrytych narodo- 
wych mitów i natrafiły tam również na postać 
Dekutowskiego. Już za naszych czasów rozegrała 
się bitwa w której "Zapora" był tylko pretekstem do 
przedstawienia własnych racji i argumentów. Mit| 
ożył nanowo, podbudowany nowym symbolem. | 

I tak oto do dnia dzisiejszego porusza się go w za-| 
klętym kręgu pośród mitów i legend zadając sobie | 
pytanie: Kim był i jakim był w rzeczywistości zajr. | 
Hieronim Dekutowski *Zapora". Ta fascynująca po-| 
stać dopomina się o pełne jej naświetlenie. My jed-| 
nak stoimy wobec niej przestraszeni . Boimy się, iż | 

; zadając pytanie *Zaporze” i o "Zaporze" możemy | 

Pytając o prawdę w rzeczywistości znać jej nie chce- 
my. Jestem w dyspozycji wielu materiałów dotyczą- 

| sych "Zapory". Nie znaczy to jednak, że nasza| - 
wiedza o nim jako zwykłym człowieku jest większa. | 
Pytanie kim był "Zapora* pozostaje wciąż bez odpo- | -. 

|. wiedzi, Kto spróbuje więc zmierzyć się z legendą ? p » 
| l 

| rzystwa Historycznego, radnym miasta Tarnobrzeg, | 
nauczycielem historii w Liceum Spałeczrym w Tarno- | 

brzegi — |   
  

> Gdybym ja dostał w swoje ręce pana ministra 

bezpieczeństwa , czy któregos z jego posłusz- 
nych wykonawców, też bym go rozstrzelał. Więc 

dla czego oni mieliby oszczędać mnie ? 

  

Polska Walcząca 

*Zagonczyk”, "Zapora”, "Lupaszka* i im podo- 
bni po uwięzieniu byli w pemi świadomi tego co 
ich czeka. Zbyt wiele ofiar ich obciażało, by mogli 
liczyć na łagodne wyroki. Sami nie mieli dla prze- 

. ciwników litosci i od nich jej nie oczekiwali. Jeden 

zwspólwieżniów Szendzielarza (Lupaszka), dzie- 
lący z nim cele w X Pawilonie, zanotował takie je- 

go słowa, wypowiedziane, zanim jeszcze sąd 

skazał go na kilkakrotną karę śmierci: 

  

źrodło: 

"Polska Walcząca* Jerzy Sląski - Instytut wydawniczy PAX | 

- 1990 Warszawa. | 
]   

  

 



  

  

"CzuwacG to strzec wszelkiego dobra" 
Papież Jan Pawe*Ii 

Pozdrowienie *"czuwaj” używa Czuwam to podstawowa między=' 

ne jest przez harcerzy już od ludzka solidarność, to czucie 

zarania ruchu. Zapoczątkowały to odpowiedzialności za to wielkie, 

najprawdopodobniej harcerki z wspólne dziedzictwo — Polskę. To 

drużyny Olgi . Drahonowskiej na nas określa, to nas zobowiązuje, 

obozie letnim w 1912 r. Pozdro-— to nas kosztuje. Czuwać to zna-— 

wienie to szybko zostało przyję-— czy pamiętać o wszystkim. Mieć 

te przez wszystkich harcerzy wyostrzoną Świadomość wartości, 

i zastąpiło zawołanie 'czolem”. jakie zawierają się w życiu 

Korzenie "»Czuwaj” . sięgają aż każdego człowieka. Pamiętać za 

tradycji rycerstwa, polskiego. siebie, za drugich, za rodaków i 

Co znaczy czuwam? i za bliźnich. Czuwać to strzec 

To znaczy, że staram się być wszelkiego dobra. | 

człowiekiem sumienia, że tego "Czuwa j ” posiada głęboki 

sumienia nie zagłuszam, nie rodowód ewangeliczny. Chrystus. 

zniekształcam. Nazywam po imie— wiele razy mówił "czuwajcie tj 
niu dobro i zło, a nie zamazu- módlctie stę” (MŁ 26,41), "czu- 
ję. Wypracowuję w sobie dobro, wajcie więc, bo niefznacie dnia 
a ze złem staram się walczyć. ant godziny” (MŁ 25,13). 
Czuwam Ło znaczy dostrzegam Szkoda więc, że tak często 

drugiego. Nie zamykam się w so— zapominamy prawdziwego sensu 

bie, w ciasnym podwórku własnych naszego najważniejszego zobowią— 

spraw czy też nawet osądów. zania. 

Czuwa jmy! 

ml..Marcin Czachór 

Do opracowania powyższego tekstu wykorzystano fragmenty książki 

"Jan Pawel II w Polsce 1979-1983. Homtilte t przemówienia” Instytut 

Wydawniczy PAX (str. 82, 83, 199, 200). 

"Rozkaz" 

Idź! Czuwaj! I zawsze miej wiarę 

cokolwiek by losy nie zrządziły 

Jest Polska i będzie bez końca, 

jeśli Jej starczy twej siły. 

Idź! Czuwaj! Otwarte miej oczy 

byś dostrzegł w sam czas, z jakiej strony [$”$ 

i jaki wróg się ku nam skrada k 
chęcią niszczenia wiedziony. 

Idź! Czuwaj! Bądź czujny! codziennie, 

ucho przykładaj do ziemi, 

byś słyszał jej szept najmniejszy, 

gdzie pojść masz zraniony swoimi. 

  
Idź! Czuwaj! Patrz! Słuchaj byś wiedział 

nim z swoją rozminiesz się dobą, 

gdzie pójść masz z sercem i duszą, 

z tym wszystkim co tylko jest Tobą.   
uż Miz is: 

uzrostonte         

  

  
   



      
  

  

    — c.d.z.s. 2 
jednosci w Kościele. Składacie je wobec wa- 
szych rowieśników, którzy pochodzą ze 

<wszystkich częsci globu, a w szczególności z 
sę Europy Za-chodniej, 

a Ciebie. Lir a Młodzieży Europejskie- 
go Wschodu i Zachodu stawia stary konty- 
nent w budowaniu owego "wspólnego; 
„domu", od którego oczekujemy przyszłości | 
zbudowanej na solidarności i pokoju. Na| 
was liczy Kościół, który w czasie najbłiższe-| 
go Nadzwyczajnego Synodu Biskupów prag-. 
nie skupic się nad mastępstwami 
niedawnych = i podjąc odpowiednie 
inicjatywy dla ożywienia duszpasterskiej 

% 

<Pę”=      

  

»”    

      

dzialalnościna tym kontynencie. 
Dla dobra przyszłych pokoleń konieczne 

jest, by nowa Europa oparła się na funda-. 
mencie tych wartości duchowych, które sta-. 

r 

tradycji. 4 
10. Serce moje napełnia się radoscią, gdy 
widzę was razem, gdy widzę was razem, 
Drodzy Młodzi Przyjaciele ze Wschodu i 
Zachodu, z Półmocy 1 Południa, gdy widzę ł 
was zjednoczonych wiarą w Chrystusa, który | 

Hbr 13, 8). Wy jesteście młodością Kościo-:i 
który stoi wobec wezwania nowego Mi- 

lenium. Jesteście Kościołem jutra, 
Kościołem nadzici! rę | 

Dordzy de trtenii wiecie z doswiadcze- 
nia, że upadek ideologii w krajach Europy 
Środkowej i Wschodniej pozostawił w wielu 
waszych kolegach i koleżankach uczucie £ 
p pustki, wrażenie, iż zostali oszu- 

szłością. 
Również w krajach Europy Zachodniej 

wielu młodych ludzi zatraciło motywy, dla! 
których warto życ. Objawem tego glębokie- 
go zagubienia jest zjawisko uciekania sie dol 

ta otyków, Brak zainteresowania polityką 
zdj: 

=   
  

   

  

    
    
    

  

      

    

   

  

nowią sam wewnętrzny rdzen jej kulturalnej £ 

jest "wczoraj i dziś, Ten sam także na wieki*,| 

        

          

ani, a także zniechęcenie i lęk przed Przy. 

Do tych wszystkich braci i sióstrjesteście — | 
posłani, jesteście posłani wy, jako zwiastu- 
nowie Dobrej Nowiny o zbawieniu. Spoty- 
kając Jezusa Chrystusa, dzięki waszemu 
radosnemu świadectwu, spotykając Jezusa i 
poznając nasze powołanie do godności sy- 
nówBożych, Sad mogli odnajdywać sens 
„życia. Cierpienie ich bowiem to pragnienie 

. odkrycia znaczenia ludzkiego życia, a prze- | 
cież Chrystus jest prawda która człowieka | 
wyzwala! 

Tych wszystkich, którzy są zawie 
ziemskimi zadaniami cywilizacji, 
cie do wspoł-pracy w budowie "cywi 
miłości”. Wielkim programem tej cywi 
Gi jest społeczna nauka Kościoła, którą 
przypominałem i potwierdziłem niedawno 
„wencyklice *Centesimus annus*, 
„ Pracować wielkodusznie nad budową spo. 
łeczeństwa odznaczającego się stałym po- 

» szukiwaniem - sprawiedliwości, ze dy, 
solidarności, pokoju - oto ideał, który odsla- 
nia każdemu bogactwa daru z sameco sie. 

- , „bie, daru z samego siebie oraz służby idea] 
-Jaki każdy w sobie nosi. Ż 

We współpracy nad budowaniem brater- 
stwa między ludźmi posród narodów, wiel- 
kodusznym niesieniu pomocy najuboższym, 
człowiek może odkryć piękno życia. ; ; PE . * 4 . + . Jesteście odpowiedzialni, Drodzy Przyja- 

„ciele, za to orędzie ewangelickie, które pro- 
wadzi do życia wiecznego, a zarazem wska- 
zuje bardziej godne człowieka bytowanie na 
ziemi. 

Wiele z tego, co będzie jutro zależy 
zaangażowania się dzis, dzisiejsz 
lenia chrześcijan. Zalezy nade wszystk 
waszego zaangażowania dziewczęta i chło- 

- ;LPSY,_na_których wnet spocznie odpowie- 

     

   a> 

  

   

| Symbol spotkania. 
4 Znak graficzny Vi Świato- 

ego Dnia Młodzieży za. | 
projektowany zostarorzeż 

Krzysztofa ' Konepolskie- ! 
* go, artystę plastyka z Cze- 

= stochowy. 
Koncepcja znaku opar! I 

została na elementach ob- ' 
s razu Matki Boskiej Czę- | 
sjstochowskiej. Utworzony 
gz dwóch kół stylizowany 

  

4żznak nieskończoności na. 
»**wiązuje do układu aureoli || 

AS ść... W ikonie, W polu wiekszel 
A> ADO nich umieszczona ŻOStA- 

Gołebica Ducha Świetego. Jej rózbostarta | skrzydła przypominają uniesione w geście pozdr wienia ramiona Ojca Świete 
dująca się w mniejszej 
ogolnoświatowy charakter spotkania. UA sad  takża | 

  

R" 
GO. AUlą 

      

zanurzenie byfu ziemskieao Z 
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  m © CJ Z,S, 4   
łat My jesteśmy akurat na poziomie na którym mo- 
Zemy jeszcze wiele nie zanieczyścic. Gdybyśmy wy- 
ciągnęli wnioski bylibyśmy o wiele bardziej czyści. 
Narazie idziemy dokładnie tą samą drogą, chociaż 
mamy szansę w tej chwili się zatrzymac. lo musi się 
stać, muszą ludzie za tym stanąc, trzeba zacząc 
iziałać, bo inaczej nasze wnuki będą nas pytać co to 

są drzewa. 

*Kot': Czy ekologia jest sprzeciwem ? 

"Canis": Tak jak w harcerstwie, to nie jest walka ze 
złem, lecz tworzenie dobra i generalnie tak powin- 
mo być. Robiąc happening nie należy protestować i 
wałczyć z kimś by go urazić, to nie są harcerskie 
metody i takie działania efektów nie przynoszą. Na- 
feży raczej stosować formy kabaretowe, Choć są sy- 
tuację, kiedy potrzebne jest bezpośrednie działanie 
a jest to konieczne i usprawiedliwione jak blokada 
terminalu portowego, tam musieli, aź głodować, że- 
by ludzie zabaczyć. Czy Czorsztyn? Też sprawa 
kontrowersyjna. Ale żeby nie ta grupa ludzi Zarno- 
wiec byłby budowany. Ale jesli jest tąka sytuacja, 
wręcz podbramkowa, trzeba coś zrobić, jestem za 
stziałaniami ostrymi, aczkolwick "no walicns"”, bo 
mp.siadanie przed ciągnikiem jest działaniem bez 
przemocy. 

"Kot": Co czujesz, jeśli z winy człowieka, jego głu- 
potyi braku chęci dochodzi do katastrofy ekoogicz- 
mej ? 

"Canis": Staram sie być zdrowy. Nic wartośćuje ta- 
kich sytuacji Ę ; 
wewnetrznymi 
mczuciami. Pod- 
chodzę bez 
emocji, mówię: 
"Szkoda, że się 
tak stało” i już 
Jeśli nie jestem 
w stanie nic po- 
radzić, to nie 
znam po co po- 
budzac swoich 
emocji, zużywac koje 
się, tworzyć stresów. Wiemyw tej chwili, ze tu trują, 
Czarnobyl kopci, tam gdzieś próby jądrowe, w Ju- 
gosławi wojńa, co możemy wtedy zrobić - nic! Kie- 
dyś w G.K ZHP, w jednym z pokoji spotkałem 
bardzo fajny napisik; *'Podejmuję działanie, jeśli su- 
biektywne prawdopodobieństwo sukcesu jest wię- 
ksze od zera”. Natoswiós mysł przeze mnie 
wymyslona brzmi: "Nie chodzi o to aby się oszcze- 
dzać, leczo to by się nie zużywać na próżno!” 

CJ 
zę 

"Rot": Dziękuje za wywiad. Czuwaj ! 

g 

|| * JGrszowa 1 4 styczen 1992 r. 
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,jspojrzeniem 

stare szlaki 
pora już 
wyruszyć... 

zza odległej krawędzi 
horyzontu wygląda różowe słońce. 
w jego promieniach nabierają 
nowego blasku ukryte dotąd w 
(nieprzyjaznym mroku przedmioty. 
Pośród polnych kamieni od wieków 
trwających na swym miejscu bieg- 
nie droga,przyzywająca znużonych 
wędrowców do marszu. 

k k 

Wiele dróg ludzkiego życia 
„biegnie wzdłuż i wszerz garbatej 
„Ziemi. ) Nie sposób objąć ich 

z najwyższej nawet 
'sosny. 

Są drogi gładkie i szerokie, 

pełne lśniących samochodów i 

śpieszących dokądś ludzi. Wzdłuż 

owych dróg wyrastają kolorowe 

sklepy i gospody pełne ludzi o 

uśmiechu na twarzach i smutku w 

sercach. 

Są drogi  przeciskające 

wśród mrocznych zaułków z ryn- 

sztokami i wyboistym brukiem. 

Siedzą przy nich ponuro ludzie 
o smutnych oczach, szukający w 
pobliskich karczmach zapomnienia 

Są drogi prowadzące w głąb 

lasu, gdzie samotna cisza wypat- 
ruje z utęsknieniem wędrowca. 

się 

     



  

  

  

  ——o.d.z.s. 8 
Jest też  drbga czymś od 

innych różna. Prowadzi. ona nie 

ku miastom. wsiom i sięłom lecz 
w krainę pełną przestrzeni, 

słońca, szumu wiatru i dymu z 
ognisk. Na drodze tej spotkasz 
zawsze wędrowców o ogorzałych 

twarzach i jasnym spojrzeniu. we pomysły, nadzieja, wiara, entuziazm. R 3 INO" 

Czasem jest we mnie wiosna. Bud: 

kwita ogromna chęć życia i zmiany świata x x 

Tolkowt,  Sławkowi, Pawłowi Potem przychodzą dni realizaci tych posta- 
nowien - dni jasne, pogodne i ufne. Wszystko 

t Tomkowi, którzy składając na 
obozie harcerskie Przyrzeczenie 8 

wyrazili szczerą wolę wedrowania wydaje sie możliwe i łatwe. Wiele rzeczy do- | | 
drogą prowadzacą do tdeału |- = , > 

z > rowad < ko FACZUTIYTY NOUJA « Śria 

Służby t Braterstwa, powodzenia P ; GE do końca, zaczynam nowe - ; JI 
pełnią życia. -| na szlaku! 5 

Złary Wilk : i AŻ przychoda dni, gdy z chwili 

gaśnie nadzieja, okazuje sie. że życi 
LGd.Z,8. Po "uu |. tylko dni-pięknę i wzniosłe, ale 

  

dzialność za decyzję, a od nich zależeć będąj | Zwyczajne. Nie wszystko sie już ud 

BRNA? losy, ale także losy wielu in chodzi zaduma i melancholia jesien: 
Naszym pośrednictwem jest zabezpieczyć Je mi się, że wszystko co robię jest 

w jutrzejszym świecie obecność takich war- Eee o m Żęh 
tości jak pelna wolność religijna, poszano- | TNNIE tylko krytykują. Coraz wiecej v 
wanie osobowego miaru rozwoju, | OStrożności, zastrzeżeń, "arcvpe<vrnichyezna 
ochrona praw człowieka do życia począwszy Ę ROA WIEA tyczne 

od. ROMORiE poczęcia aż do zane go nastawienia do całego Swiata. Aż przy* 
śmierci, troska o umocnienie rodziny, o jej E oluicu” PÓL PO RZÓCE ORYRÓGO R 
rozwój, dowartościowanie adźaosoch ża a dzien, gcy stojąc wobec p 
rębnosci dla wzajemnego ubogacania się | ważnej decyzji z góry zakładam że to nie | 
wszystkich ludzi, ochrona równowagi środo- wyjdzie, że nie wart: EP SAEĘĆ EJ 
wiska naturalnego, ktore coraz bardziej by- PE warta nic. W tedy nie mna dla. | 
wazagrożone, ; mnie sensu, czuję się nikomu nie potrzebna -* | 
11. Sa to Moi Drodzy zadania ogromne. | wo > >; * 

, Wymagają serc paz, zdolnych REZ 
uwierzyc nadziei wbrew nadziei (por. Rz- 
4,18) Jednakże, Droga Młodzieży, w tym za- j 
a nie jesteś osamotniona! Jest z tobą | dzi dzien, który daje tchnienie wiary. ałmożcii 

stus, jest Chrystus Pan, ten, który po- ka : ; : 
wiedziak "Przyszedłem rzucić ogien na z nadziej. W łasnie tym tchnieniem jest dla m- 
mię i jakże pragnę, żeby on zapłonął” (Zk ża Troy tyżcć : 
1 2:49), Ogień SE co ROŻE DAGAĆ wa- ne przy „" 
sze serca, pobudzać je de PRS r 
zadan nawet bardzo trudn ogien, który > — 
Po: ogień Ducha Świętego, A. BEZLA MARO 
ctóry spala wszelką ludzką nędzę, każdy GM 

„ciasny egoizm, każde małostkowe myślenie. 
_ Pozwólcie, aby ten ogień wybuchnął w Wa- 
szych sercach. Dziizaneliia o w Was, tu na 
Jasnej Górze, Maryja Wniebowzięta. Nie- 
ście ten ogień do wszystkich braci i sióstr we 
wszystkich krajach i na wszystkich konty- 
nentach. Nieście go do wszystkich częsci 
świata. ź 
Oby nic i nikt nie potrafił go zagasic! 
Czym stała się dła nas Jasna Góra? Stała 

się dziś dla nas Wieczernikiem. 
Oto nowe Zielone Świeta: Kościół jeszcze 

a jony ra: , Maryją, Kościół TE BRERA olo go po 
p UCHOKCO ESKIĘ+Plymnyci. 

ha 5więtego i bądźcie 
A TYJ > TY 

  
djecia 

Ale nawet ona nie trwa wiec znie. Przych« 3. 
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Ekobuk 

Przyjaciel Przyroda ł   "Jesteś częścią lasu, on jest w Toble, a Ty w nim." 

Obozy, biwaki, złoty - to najpopularniejsze formy metody harcerskiej. Składa sie na to wiele czynni 

ków, a moim zdaniem podstawowym jest bezpośredni kontakt z Przyrodą, lasem. Cóż zrobić by Naj 

turabyła nam najbliższa ? Kilka rad będący próbą odpowiedzi: | 

Kiedy już na wymarzonej polance w środku lasu staną namioty pojawia się myśl o obtoczeniu i 

olbrzymią zeribą, palisadą, czy nawet drutem kolczastym ...? Warto jednak sie zastanowić nad senj 

sem tego, a raczej jego braku. Jeśli mamy uczyć sie harmonii i spokoju od otaczających nas braq 

napewno nie możemy odgradzać się od nich budowlą kosztującą nas po za tym spora ilosć wysilku | 

pracy. Nie zaznaczajmy granicy, że tu jest Królestwo Państwa Harcerskiego, a tam niech przyrodś 

rządzi sie własnymi prawami. Jeżeli postawimy stan wojny i będziemy chcieli wydrzeć swoim "co tf 

my nie jesteśmy" sposobem część lasu to nigdy nie zrozumiemy jego praw, gdy je uszanujemy po 

zwoli nam poznać swoje wielkie tajemnice. | 

Cóż zrobić by bezpośrednio obcować z Matką Ziemią ? To proste - należy zdjąc buty i po terenię 

obozu "zasuwać" na boso ! Już słysze głosy: a przeziębienia, niebezpieczeństwo skaleczenia szkłeni 

gwoździami, itp. Medycyna mówi, że w stopach człowieka znajdują się główne ludzkie receptory i ic] 

naturalny masaż jest bardzo zdrowy, oczywiscie wszystko należy robic mądrze. Gwożździe, szkło cz 

puszki - a skąd się to tam wezmie ? Tylko my to możemy tam umieścic. A o chronieniu ściółki przeń 

zniszczeniem chyba nknależy mówić (te pustynne obozy na polanach, gdzie już po pierwszym tyga 

dniu nic.po za kurzem nie ma swego miejsca). | 

Przyroda ma swoje niezmienne prawa, pozwalajace jej przetrwać w harmonii aż do dzis. wart 

więc w naszych puszczanskich obozach skorzystać z choćby ich części. Pomysłem realizujacym tę 

jest ustawienie harmonogramu do zachowania słońca, flory i fauny. Czyż nie wspaniale jest to by z 

snu budzily nas ptaki, w porannym kręgu towarzyszyły promienie także wstającego słońca, a usypić 

nas widok malowniczego zachodu i głos usypiającej przyrody. Czyż nie jest to naturalne ? Jakż] 

wdzięczne będą nam zwierzęta, że harcerze wreszcie "zmądrzeli". | 

Jak spędzać i jak wykorzystać ciszę poobiedbnią. Najlepszym rozwiazaniem jest spędzenie jej n! 

łonie natury. Każdy harcerz bierze własnoręcznie zrobiony hamak (proszę - temat na zbiórkę) i udaj 

się samotnie do ulubionego zakątku lasu by tam w spokoju odpocząc. Przy okazji ma chwilę na są 

modzielne myślenie, może odetchhąć swierzym powietrzem, wsłuchać się w rozmowy puszczy i Z4 

obserwować jej prawdziwe, piękne życie (wychowanie permamentne). Otoczony jest żywyr 

zielonym Koloren,który działa uspokajająco i zdrowo. 4 

A co do tego wsłuchiwania się. Trzeba dać lasu szansę. "Las jest świątynia ciszy - gwałcąc tę cisź 

stajesz się jego wrogiem." Nie używając gwizdków, głośnych komend oddajemy pole do popisu lej 
    i nej społeczności, która (gwarantuj 

upsa raujacych istot Bzy, l) zagra taki koncert jakiego człą 
wiek nigdy nie jest w stanie stw4 

rzyć. Jeśli to jeszcze nie wystarc? 

możesz używać znaków mowynij 
mych, z praktyki wiem, że jest | 

wielka frajda. | 
RaACŃ VK TY | 

Na razie tyle tych rad. Pamięti 

że to od Ciebie zależy jak będź 
wyglądał Twój obóz i czy z czysty 

sumieniem wrócisz do domu | 

JO a ę | przekonaniem, że "harcerz mihf 

- : g > ppm i stara się Ją poznac”.   
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  2 4 . > = Kilka wybranych terminów ekolc"; Monitoring srodowiska - system obserwacji, | nyc . ; > : oe prognoz stanu środowiska oparty na uzy-| Ekologia (gr. oikos = dom, środowisko: '-qos | skiw niu, przekazywaniu i przetwarżaniu Giiayćh| = nauka) - nauka PO PRZNA badająca wzc:em- | głównie o przemieszczeniu zanieczyszczen i ich| ne związki między światem przyrody i czrowvie- | ilościw biosferze i STP kiem, zajmująca się stosunkami i zależnościami w | Ekocyd - termin oznaczający dosłownie "zabija- srodowisku. ć y nie srodowiska" wszedł do Obiegu w czasie woj Sozologia (gr. sozo = chronie, ratuje) - nac<a o wietnamskiej. Masowe stosowanie substancji po-. ochronie POPU, a szczególnie o przycz'nach | wodujących niszczenie roslinności, przede wszy- | oraz S$ ac poz zachodzących w natural- | stkim liści na, drzewach, doprowadziło dol nych i uprzednio zmienionych układach w „*'niku orgomjnych zniszczeń w środowisku. Od tych wy- | działalności człowieką oraż o skutecznych szoso-| darzen używa się go na oznaczenie czynów ma- bach zapobiegania ich negatywnego maste- twa jących na celu niszczenie środowiska, Źwłaszcza | dla społeczeństwa. w źwiązku z działaniami zbrojnymi. |     
— 

u % 
AHIMSA 
poszanowanie wszystkich łorm życia 
i ich prawa do istnienia 
poszanowanie Matki Ziemi 
i każdej formy tchnienia 
niewyrządzanie krzywdy 
niestosowanie siły . 
niezadawanie gwałtu 
działanie bez przemocy 
wyzbyci nienawiści 
wyzbyci agresji 
odrzucając wszelkie zło 
odrzucając prawo pieści 
JEZELI DOBRZE 
jezeli dobrze pojmuję dobro 
jeżeli potrafię odróżnić je od zła 
dobro pragnieniem mym zło wzgardą 
ta mysł od innych jest jaśniejsza A 
z ciemności w swiatło, ze światłem w ciemność 
tak aby w zgodzie byc z Nałurą 
bez nienawiści i bez agresji : z ę , boz wymierzonej w siebie pieści „Ku (a prostych rzeczy, ktore mozesz zrobić, aby ! utając sobie ufając innym z: CCHIC iemięt : ł ? wiadząc, ze człowiek oznacza miłosć Mozzsz!: 
wiedząc, że człowiek oznacza dobro - NIS ( : IkO die proste, a o il iei szary i wiedząc, że człowiek to znaczy CZŁOWIEK bsto ay naS aiw POP POZOEEPY | 

- przy nawet najmniejszym wyjsciu wytączac światło, 
magnetofon ..., ę | 
- NIe KUpŁOwAaC produktów w opakowaniach jednorazo- | 'vch, bo co potem z tym zrobic 4 
- oszczędzać papier, jeśli nawet co$ go zmamujesz nie 

  

  

-ozwoól go straćic kompletnie - oddaj do ski !DU, 
oszczędzać gaz i wodę, ; ; ć 
o skorzystaniu z WC nie zużywać całej wody ze spłu- -Kl - nie zawsze jestto konięczne, 

- zużyte baterie nie yrzucać do smieci, jest to smiercio- | 'ośne dla Ziemi - oddaj do skupu, | - „egregować odpady, zacznij od zbierania kapsli z bu- | żiek po mieku i śmietanie - to czyste, drogie aluminium, - załkowicie zaprzestać używania dezodorantów z freo- | "em, sa przeciez kulkowe, wody kolonskie, itp., | - splynąć na twoje otoczenie by biernie nie podchodziło | e QOS. dyż porta "Nie ma kompromisu w ob- | onłe Matki Ziemi”. opr. Kot | 
:Xobuk - czyli o ekologii i przyrodzie nigdy dość. 

| 

| 

Ta częsc Buków poświęcona jest wyłacznie sprawą | <ologii puszczanstwa i przyrodoznastwa. Jeżeli lektu: *en sion,pchnęła Cie do czynnej pracy i owoc! e jeśli mas jakies refjeksie, pofnysty i, PZ: "ary, JeSH nie zgadzasz Się z treścią lub rnasz | Uwaga ! HROS-ki ! ci, pytanią pisz na adres redakcii lub skcn |__ W eniu 22 lutego powstał w Tarmnobrzegu Harce--1na Osobiscie, : pik Ochrony ew ska ZHR. Wszystkich zs” _K of | "ear wu towmnie sie z 
| azaz" | as MŻ Ar U dh. wć rkiom Bagenem erzer 

r nar 
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"Zrękowiny' 

G dziwna była nasza rozmowa 

To naszej pierwszej miłości wyznanie 

Chcieliśmy mówić — w ustach marły słowa 

Czuliśmy tylko jedno, że się.stanie 

Jakiś cud wielki. Wszystkie czucia legły 

Nieme gdzieś w najgłebszym pomroczu. 

Aż nagle dusze ku sobie wybiegły. 

w jednym spojrzeniu rozkochanych oczu, 

w jednym westchnieniu, w jednym serc zachwycie 

Poznaliśmy się -— my duchy płonące t 

w tym jednym drgnieniu.było całe życie, 

W tej jednej chwili były lat tysiące. 

A pieśń wiosenna na chwilę pobladła, 

Zmów się rozlała wokół nas pożoga, 

Lecz w nasze serca taka cisza padła, 

Jakbyśmy nagle ujrzeli twarz Boga ! 

Bez pocałunku, nawet bez uścisku 

Rzekliśmy sobie: "Bądź zdrów i "Bądź zdrowa! 

Czyż po tym ducha świadomości błysku 

Mogliśmy znaleźć jakie godne słowa ? 

Rozeszliśmy się każde w swoją Stronę 

Umosząc z sobą pamięć tej godziny 

I to uczucie w ciszy niezmierzonej w sercach 

To były nasze zrękowiny. 

_ Strofy druhny Olgi 
"Pamięci Andrzeja Małkowskiego" = 

Ma posterunku padłeś, jak przystało Podnóża moich gór” 
Synowi. Polski — życie dałeś młode 
I dziś przed Bogiem stanąć możesz Śmiało Choć smutków tyle w krąg 
Mby niebieską legię wziąć w nagrodę i rób nieznany kres 
Bo życie Twoje było jednym bojem, nie wolno łamać rąk, 
Cichym, lecz ciężkim, bez rozgłosu ni próżnych ronić łez. 
Teraz nań spojrzeć możesz spokojem Lecz śmiało w górę 
Wszystkoś w nim złożył na ołtarzu sprawy. "znieść skroń 

1 wierzyć, 

Wśród dni minionych ziemskiego łańcucha że mroków tych 'cień 
Byłeś tym szałem, co niebo ótwiera, słoneczną kryje gdzieś toń 
Byłeś tym siewcą, co z pełności ducha i wielki, jany dzień. 
Rozrzuca ziarno, lecz plonu nie zbiera. 

I żeś nie szukał szczęścia ni spoczynku 

Aniś przed wrogiem nie uchylił głowy, 

Teraz w niebiańskim stanąłeś ordynku, 

Rycerzu Polski — sługo Chrystusowy. 

Imna Ci teraz ranga będzie dana 

w zastępach Pana i nieba i ziemi. 

Co przyjdzie kiedyś, aby moc szatana 

W proch porozbijać hufcami swymi. 

Lecz nim przed ową staniemy godziną 

Duchy się w ogniu męk oczyścić muszą. 

Jeszcze tu strugi łez ludzkich popłyną, 

Jeszcze nie jedne serca w proch się Skruszą. 

G wierzę, wierzę, że gdy będzie trzeba 

Porzucić wolne ducha bytowafiie 

I w tej krainie powszedniego chleba 

W śmiertelnym ciele znów weźmiesz mieszkanie 

I znów z zapałem. z poświęceniem, z wiarą 

Wstąpisz na ziemską dusz ludźkich Golgotę 

ĄPvQATE i PWEEAItT udem i ofiarą 

n4> wienia jutgzai zj szyć wzejście złote. 
Aarcerskie.p 

A LI 

12 Pakt 

        

             



  

  

  

    

  

Wywiadowca 

*Długosmy na ten dzień czekali, kiedy ...* 
Tak, długo czekałem na ten dzień, aż cały rok. 

* * *% 

W trakcie trwania próby przygotowywanego przez 
nas na zlot kominka do sali parafialnej wszedł dh. 
drużynowy. Tylko ja znałem prawdziwy powód jego 
wizyty. Rozmawiał chwilę z Kubą. Następnie usły- 
szałem komedę: *Baczność /*. Wszyscy z powagą 
zwrócili się wjego stronę. Ja natomiast starałem 
ukryć się za zasłoną, niestety - nie udało się. Nagie 
padły słowa: "Przyznaję stopien wywiadowcy dh...* 
Kamień spadł mi z serca, błyskawicznie przez myśl 
przeleciaływszystkie wydarzenia ostatniego, praco- 
witego roku. Czy to już koniec - wreszcie wywia- 
dowca ?! Po chwili zaczęto mi gratulować, Z 
radości (chyba ?) schowałem się za scenę i przez 
chwilę zza nip nie wychodziłem. 

* zx * 

"Cisza przed burzą” - powtarzałem wszystkim pyta- 
jącym z zainteresowaniem o przebieg mojej próby 
końcowej. Szum wytworzył się dopiero w czwartym 
tygodniu jej trwania, w niedzielę. Rano tylko małe 
zamieszanie, a po całym dniu mojego niepokoju 
drużynowy rzekł do mnie przez telefon tylko dwa 
słowa: "Bądz gotów 7”. To lakoniczne wyrażenie po- 
wiedziało mi wszystko, nadszedł czas ostatecznej 

i 

proby. Rankiem dnia nastepnego otrzymalem mag- 
netofon z kastą na której nagrana była treść mojego 
zadania. "Radź sobie i licz tylko na siebie" - tojeszcze 
na koniec. Szybko przystą piłem do realizacji. W cią- 
gu czterech godzin zadanie było prawie gotowe. W 
tym czasie odwiedziłem Sulislawice, wykonałem co 
trzeba i zameldowalem sie u Marka. i 

x tt * 

Często wieczorami dhigo myślałem na wynikiem 
tej próby. Wiedziałem, że rozkaz jest już napisany. | 
Niestety drużynowy nie chciał zdradzić mi jego tre- | 
ści; tłumacząc, ź że musi to zrobić przy wszystkich. Z) 
rozmów z nim wynikało, Że mogło być ! zb Że są zj 
pewne niedociągnięcia, że ... No właśnie ! Te wszy- 
stkie czynniki wpłynęły na moją NiepOwhOŚŹ. Zała- 
małem się, lecz wierzyłem, że to co zrobilem j jest 
warte wywiadowcy. Wokók krążyły różne zdania. 
jedni twierdzili, że za łatwo, inni ze zasłużyłem. Jaj 
także w skrytości podzielałem to zdanie. Niepew-| 
ność trwala 8 dni. Przez cały ten czas podtrzymywa J 
ły mnie pewne słowa, które dość głgboko| 

zakorzeniły się we mnie:" lecz Aie trać nadziei, nad- 
ziel nie trać, tracic nie wolno ...". Cóż, cieżko j jest mi 
jeszcze oceniac, jedno wiem jednak napewno: nale- 
ży mocno wierzyć w sens tego co się robi, że będzi 
ztego efekt - to pomnaża siły i możliwości ! 

wyw. Marcin Czachor 
zai war     
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— pracował nieświadomy jeszcze 

swojej roli bohatera następnych 

- wydarzeń — pan Częściowy. Został 

Porwanie on zaproszony przez pana 

Zzałatwiacza. do samochodu celem, 

jak oświadczył, błyskawicznego 

z rg Ea RO załatwienia drobnej sprawy. Jakież 

w jaki nieoczekiwany sposób było jego zdziwienie, gdy drzwi 
można wziąć udział w harcerskim się zatrzasneły i zamiasi sRLOTESU 

ognisku przekonał się rodzic zaserwowano mu porcję "===maA 

jednej z harcerek zaprzyjaźnionej wrażeń. Samochód ruszył z piskiem 
z naszą drużyną, 2z resztą nasz opon i pomknął w. stronę lasu. 
sympatyk — pan Częściowy. Osłupiony biegiem wydarzeń nie 

A działo się to, podczas zdążył sobie nawet zdać sprawy z 

ogniska przygotowanego przez tego, że jest porwany, gdy 

"Uroczysko" na którym to: gości- samochód zatrzymał się na naszej 

liśmy naszych rodziców, członków polance. Został tu gorąco powitany 
KPH. Pięknie rumieniące się na i zaproszony do kręgu. I Łu 

ogniu kiełbaski, "chóralne śpiewy" wyniknął cały problem, gdyłk: pan 

(rodzice też to potrafią!) nie Częściowy miał to "szczęście", że 
zadowoliły jednak pan Załatwiacza. do prac ogródkowych nie włożył 

— szefa naszego KPH. Stwierdził wyjściowego garnituru, a wręcz 
on, że kogoś jednak w tej zabawie przeciwnie:  "zdobiły'* go krót | 

brakuje. Po krótkiej chwili namy-— spodenki, koszulka na ramionczkach | 

słu wsiadł w 0 A i pognał w z siateczki i sandały i sta! :0 | 

ierunku miasta. Miał bowiem przeciwstawiał się przyjęciu za-j 

a Ć Syr Zatrzymał się proszenia, w czym mu się zbytnio 

na „dr hi: NO... m z domków dziwiłem. Nie chciał t 

ogródku zentować się w taki sp 

  *rRĄeŁ* fed 

Pore. w  



  
  

  

  

  
  

GZOJNI | e 

Często dochodzę do wniosku, że nie 

zdajemy sobie sprawy z tego w jak wa- 

żnym czasie przyszło nam życ. Jest to 

czas wielkich przemian zachodzących w 

naszym kraju. Wszystko wokół zmienia się   w oszolomiającym tempie. Zmieniła się 

władza, zmienia się struktura gospodarki, 

pojawiają się ogromne szanse i większe 

jeszcze może zagrożenia przed którymi 

wszyscy stoimy. Wraz z otwarciem na 

osiagnięcia zachodniej cywilizacji w gwał- 

towny sposób ulega zmianie obowiązuja- 

cy styl życia. Jest chyba tylko jedna rzecz, 

która zmieniła się doprawdy niewiele-po- 

stawy jakie przyjmują poszczegolni ludzie. 

Nie chciałbym zagłębiać się w jakąs 

szczegółowa charakterystykę tego proble- 

mu, gdyż wszyscy chyba zauważamy w 

otaczających nas ludzich (a może i u sie- 

bie) pewne bedące widomym spadkiem 

po komunizmie charakteryzujące ich po- 

stawy. Wystarczy wspomnieć chocidby 

powszechną tolerancje dla rożnego rodza- | 

ju kombinatorów (w Polsce wciąż czło- 

wiek który zarabia na przemycie, czy też 

pracując "na czarno” pobiera jednocześnie | 
zasiłek dla bezrobotnych ma opinie zarad- 

nego cwaniaka, a nie złodzieja), czy też w 

PZJ młodzieży ogólny stosunek do 

  

nauki szkolnej. 

Tak się składa, że my właśnie, obecni 

drużynowi, zastępowi, czy zwykli harcerze 

należymy do tego pokolenia, któremu 

przyjdzie rozpoczynać dorosłe życie już w 
innej Polsce. Myslę, że czasami nie zdaje- 

my sobie sprawy z tego, jak wiele od nas 

będzie zależało. | jak bardzo potrzeba Pol- 
sce uczciwych, odppwiedzialnych obywa- 
teli. | jak ważne jest to wszystko co teraz 

właśnie robimy, to, w jaki sposob teraz 
siebie kształtujemy. | jak bardzo ważne 

jest, druhu drużynowy, jaki program wy: 
chowawczy drużyna realizuje. 

Nasza drużyna istnieje juz 3,5 roku i 

śmiem twierdzić, że wciąż jeszczęnie zdo- 
laliśmy stworzyć pelnego programu na- 

szej pracy. Ponadto spora cześć naszych 

osiągnięć w tym polu (bo nie twierdzę, że 

ich nie było) zaczyna się obecnie dezaktu- 

alizować, choćby z racji coraz większej w 

naszych szeregach liczby pietnasto- i 

szesna- stolatków, których oczekiwania 

wobec realizowanego przez drużyne pro- 

gramu rosną. Uważam, że nadszedł Kolej- 

ny w historii moment przełomowy. Prócz 

pewnego uporządkowania naszej pracy, 

zmiany podejścia do niektórych elemen- 

tów metody (np. system stopni), przede 
wszystkim musimy wypracować nowy 

' program pracy drużyny. Jest to zadanie 

RE 
| zmmdkam, 

—— 

  

dla nas wszystkich. | to bardzo ważne za- 

danie ! 
pwd. Mariusz Zieba 

c.d.z.s. 13 
jednak znaczy Siła sugestii, w 

końcu udało się go jednak namówić. 

Ja natomiast ząęstawiłema w pamięci 

pewną obserwacja, że = a z 

resztą ! A morał ? Nie znacie dnia 

ani godziny ! 

Kot 

Nazwiska bohaterów są 

Jjne, a wszelkie 
czysto przypadkowe. 

J thcy= 

skRojarzenta są      



  
  
  

  

  

Ciężka droga po harcerski krzyż ... 

Konczyłam właśnie wpisywanie dedykacji do 
| książeczek, będących prezentami na dzisiejsze 
' przyrzeczenie, gdy usłyszałam pukanie do 

- A to ty, Aniu ? Wejdź ... 
niepuszczą z domu. 

Zaczęłyśmy rozmawiać. Ania powiedziała, że 
cały dzień chodziła "jak na szpilkach" koło listu, 

| który dostała wczoraj wieczorem (do otworzenia 
dziś o godz. 17). Z wyjściem z domu nie miała 
specjalnych problemów. Od razu domysliła się, 
że chodzi o przyrzeczenie. Ponieważ miałysmy 
jeszcze trochę czasu do wyjścia stwierdziłyśmy, 
że pojdziemy do Anii M., gdyż miałyśmy ważna 
sprawę związaną z "Klonikiem". Wszystko było 
OK do momentu gdy winda wraz z nami zatrzy- 
mała się między V a VI pietrem i wcale nie miała 
zamiaru jechać dalej. Zaczełysmy przyciskać 
wszystkie możliwe przyciski, ale bez skutku - 
winda ni rusz. Siadłam więc na podłodze i wy- 
buchnęłam śmiechem. Ale Ani nie. było raczej 
zbyt wesoło. 

- No tak, śmiej się a ja za niecała godzing mam 
przyrzeczenie ! 

O rany, faktycznie. No cóż, trzeba coś zrobić. 
Na zmianę do znudzenia włączałyśmy "Alarm". 
Po chwili usłyszałyśmy rozmowę prowadzoną 
gdzieś na VI pietrze: 
- O winda sie zacięła ? Znowu ... 
- Dobrze, ze chociaż nie ma nikogo w środku. 

No nie, tego było już za wiele. Rozłoszczona 
włączyłam alarm. Tamta pani sie chyba trochę 
zdziwiła, bo przez chwile milczała, a za chwilę 
uslyszałyśmy: 
- To tam ktos jest ? 
- Tak! 

- Dziewczynki, wy koniecznie chcecie wyjsc te- 
raz, czy nie przeszkadza wam, jeśli ktoś was 
"sciągnie" rano ? 
- Teraz ! | to w ciagu najbliższych 30 min ! 

| Mo nie wiem czy będzie miał kto ... 
I tyle Ja słyszałyśmy. Pewno zeszta po scho- 

dach ... 
Ania coraz bardziej niecierpliwie spoglądała 

na zegarek - dochodziła 21. Coraz bardziej zła 

już bałam sie, że Cię 

iała "AJE n SOS, mi zas chciało bar- 
2 śrkad NIM, Siedząc na podło- | 

| hdrcetskie: pl 

dze nuciłam "Lecz nie jest źle, mogło być gorzej 
„" I "Lecz nie martw się, jutro będzie lepiej ..." 

Minęło parę minut, gdy usłyszałyśmy z Vl-go 
piętra: 
- Jest tam ktos ? 
- Nie, w ogole, sam sie alarm wiącza. 

„ Usłyszałyśmy smiech, a potem jak ktoś usiło- 
wał przyrządami otworzyć drzwi na przemian to 
na 5 to na 6 pietrze. W duchu modliłyśmy sie by 
mu sie udało (to naprawdę na dluższa metę 
miało ciekawa perspektywę - 6 scian ogranicza- 
jących ok. 1 m3 i nas). Modliłysmy sie też by 
udało się otworzyć drzwi na 6 a nie na5 piętrze 
(jeśli ktoś nie wie dlaczego, to niech sprubuje 
przejść przez dziurę o szerokości 30-35 cm, gdy 
po drugiej jej stronie podloga jest ok. 1.5 metra 
w dole). I wymodiliśmy, bo po chwili drzwi się 
otworzyły i zostałyśmy "wyciągnięte", Naszymi 
wybawcami był brat Anii z jakimś kolegą. Grze- 
cznie podziękowałyśmy za pomoc i ... zeszłys- 
my po schodach na dól. U mnie w domu 
szybciutko "wskoczyłyśmy" w mundurki by 
wyjść na przyrzeczenie. 

Rożne moga być przeszkody na drodze wio- 
dącej do krzyża harcerskiego ... 

dh. Beata Jajko 
  

  

Uwaga ! Nie ma zlotu. 

Planowany na koniec maja złot męs kiej 
cześci ZHR nie odbędzie się. W dniu 23 lu- 
tego Główna Kwatera Harcerzy podjęła te 
decyzję. Ze źródeł wiemy, że głównym po- 
wodem tej decyzji było nieprzygotowanie do 
zlotu naszej organizacji (chorągwi). Prawdo- 
podobnie złot ZHR-u odbędzie się w roku 
przyszłym, natomiast na koniec sierpntą pla- 
nowanyjestziot” zastępów zastpowych”. Ob- 
jąa-by on prawdopodobnie instruktorów i 
wędrowników.        



  

  

Z okazji zblizającego się 

Dnia Kobiet z rado$cią 

serca życzymy wszystkim | 

druhnom otwartości na dobro tega 

: Swiata, wiele autentycznej — | 
[radości i pokoju duszy w kaźdym 

r z dni, pełni słońca na szlaku 
i wiatru we włosach oraz 

daru akceptacji dla nas. 

Kaz W dniu nadania imienia dh. 

k. nd ża Jadwigi Falkowskiej życzymy 

Jaworzynkom jak największej realtzacji zamierzeń t planów 

oraz wspaniałych przygód na harcerskim szlaku. 

Harcerze z "Uroczyska” oraz Redakcja "Buków"     

Droga druhno ! Drogi druhu ! 

Trzymasz oto w rękach drugi numer "Buków". Od poprzedniego minęło ponad pół roku. Przez ten 

czas dużo się zmieniło. Planowaliśmy byt Buki" wychodziły częściej, niestety nie udało się - były spra- 

wy ważniejsze od tego. Dzisiejszy numer jest przełomowy. Kończy pewien okres zaczynając zarazem 

nowy. Do tej pory pisemko adresowane było do srodowiska tarnobrzeskiego, natomiast następny nu- 

mer będzie już wewnętrznym w szczepie."Uroczysko*. Zmieni się także redaktor. Co więc dalej ? 

*Buki* pójdą swoją drogą, lecz rodzi sie idea powstania wspólnego pisma tarnobrzeskich drużyn 

ZHR-u, wspólnie redagowanego. Liczę więc, ze spotkamy się wkrótce na jego łamach! 

  Czuwo.j : 

dh. Ma e%4 Raykar 

  

Redakcja składa serdeczne 

podziękowania wszystkim kto 

rzy przyczynili się do powstania 

numeru, a w szczegolności: 

prof. Tadeuszowi Zychowi Pismo dla harcerzy I instruktorów. 
za artykuł, 

dh. Krzysztofowi Kuchar- wydaje : Szczep 5 TDH "Uroczysko" im. 

c kowi za udzielenie wywia: Oddziału Partyzanckiego "Jędrusie" 
u, : 

dh. Beacie Jajko za artykuły Redaktor: Marek Rajtar 
oraz panu Marianowi Anton- 

czykowi za pomoc w realizacji | | Adres redakcji: "Buki" 
"Buków" nr.1i "Buków 'nr.2. |  |sk. poczt.119 

archiwum 39-401 Tarnobrzeg 3       
              harcerskie=Nb wuios'92 r. _ Rdylug -.- 

14 Buk!  


